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Prava jest. godłem mój rzeszy, 


Ku niej. popędza, Zefir ane e beesie rącze ; 


ość mnie zasili, pocieszy p 
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę. 
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ji O MocizACH KRAKUSĄ I Wany: 
Przy KASZY À 
$) 
Już Orzel biały wzniosł się nad. innemi VER 
Już szpony jego poznano , 
Ly 
Kiedy z dwunastu Rządców Polskiej ziemi ZW 
4 Jednemu berto A 7 
tuż PERO j 
Ten opuściwszy Gniezna okolica u GBE 
Nadwiślańskie osiadł niwy ; Sadu RÓ 


'Wydzwignął pyszią, dziś wolną stolicę; ź 
J kraj był pod nim szczęśliwy. . 
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Wdzięczny ród Lecha, i wierny tronowi, 
Już się w kolebce tym wsławił; 

Cenit zasługi, i swemu wodzowi, 
Wi jeczysty pomnik wystawił iee == 


'A iego córy walecznej dżiewić 
A18 y Wa J y> 


Co wodmęt Wisły skoczyła 
Zorężem w dłoni, wzbrói i przyłbicy ; 


> - + Sławę uwieńcza inggita; 
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Tak dwa grobowce, dwie chluby naiodu , 
Nadbrzeża Wisły unoszą ; 
"A dumne wieże wspaniałego, grodu, 
s Alii wosięcznęcć swg głoszą ::, 


każda co się poklay bydź mieni, 
77 Jtchnie miłością ojczyzny, 
"Zapewne drogo poważa i cenię 

Te Dy przodków as ia =" 


sear 


Ryte oznaki na twardym kamieniu z 
Najazdy obce 'zgladzity , ` i A 
Odlane z kruszcu „aległy zniszęzeniu... SCi, 


A z ziemi trwają mogiły l.. 


Oby dziś mężom co w-ojcżyziy PEN 


Walecznie krew swą przelali! 006020 


Wdzięczni rodacy ku wieczystej sławie: 
Takie grobowce stawiali !.. 

Oby i tobie! Wodzu ukochany , 
Kościuszko , Polski zaszczycie!. . 
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. Wzmost Kraków, kaik z ziemi usypany , 
Na góry wspaniałej szczycie! — 


Lud zaś uczuciem dla Ciebie przejęty, 

WVV dniu w którym dzieło zaczynał, 
Licznie zebrany zwiedzałby grób święty ; A 
| J Jmie Twoie wspominał..... 
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Bicz PUDEŁKO ` z KLEJNOTAMI. 


Powieść Nowa Fr ancuska, 


Po "ne czasy, żądza OSC władała 
samowolnie płcią piękną. Żacząwszy od Xiężniczki aż 
do służącej dziewczyny w mieście, „każdą goreje chez, 
ea zwracania na siebie oczu. „Niemasz rodzaju oszczę- 


ditości! któfegob$ si 4 Aiechiwye iły, ol dar | których by, 


SWP 


nieponiosły, dla użycia niegcenionej pociec ys wyno- 
szenia się nad stan w ktòrym je los postawi. Często- 
kroć zadr 'Żeć pòlrzeba, wspominając nieszczęścia , jakie 
nieraz ten wymysł nienasycony., ściąga na pożycie d do- 
mowe, swobody i obyczaje. Siedliskiem ich zwyczaj 


nie 'bywa stolica,- Fr ancuski najszczegòlniej różnią się 
tym od innych kobićt. A 


Alfonsyna Doteił, jedyna córka i dziedziczka bo-, 
gatego właściciela rękodzielni porcelan, zaslubióną zo-, 
stała Karolowi Melkur młodemu Notarjuszówi w Pa-w ° 
ryżu. Zapis dwu kroć sto tysięcy franków wniosła mać 
garaz na posag. Mąż jej powszechnie był labiony. 
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W urzędowaniu. mającćm . tyle. wpiywu do porządku 
towarzyskiego i szczęścia, umiał on əvbie zasłużyć na 
ufność i szacunek.' Zwiększało lo jego dochody. Prze- 
cież wydatki nięnchronne w stolicy , spłacenie dawniej- 
szych długów, „szczupłą majęli: iość po ojcu obciążają- 
cych; uiedozwoliły mu pomimo najlepszej chęci, ofia- 
"rować według zwyczaju, na wiauu młodej małżonce 
pudełka zklejnotami „` których ona z tajemną nieciet- 
pliwością oczekiwała od niego. Koszyczek ślubny dla 
Alfousyny, byl wykwintuy, i pełen tego wszystkiego 
co może nasycić lekkość młodej kobiety. Lecz na prò- 
žno w pośřód ludzących pięknostek, szukała pożąda- 
nych przedmiotów, „Nieznalazłszy ich w cale, uczula 
gniów połajerqny , a ten ukrywać należało. Mimo 
skłonności do swojego Karola, którego ujmujące zale- 
cały przymioty i powierzchowność WAINA: wisereu jej. 
powstała jakaś oziębłość i nawet nieco żalu, iż odda- 
la ręke mężczyznie, tchnącemu zbyteczną oszczędno- 
ścią, niezgodną z jej charakterem. W początkach roz- 
targniona , na łonie rozlicznych zabaw, kiórych byłą 
jedynym celem , ukrywała przez ozas niejaki „smutek 
co ją udręczał. Nic jej zaś bardziej do milczenia nie- 
Przy SAO: jak widoczne zadowolnienie własnego 
ojca, który uwielbia] cią gle rostropną skromność Mel- 
kura. „ Nielubię, mawiał ou częslo, widzieć brylan= 
„ tów i rubinów ma szyi ośmuasłoietniej piękności ; 
„ zoslawmy je kobiólom których obrazem jest jesień ; 
„ wiąsnę niech barwią kwiaty. „- Uśmiech polakują- 
cy Alfonsyny , zdawał się stwierdzać myśl ojca; słod-. 
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kie jednak wejrzenie ua ruałżunka, sprzeczność jej 
zdania małowało Rozumiał to dobrze Melkur, i w 
głębi swojej “duszy ułożył sobie Ślajenunie , dopełnić 


1 


loe żądzy, skoro tylko dogodną upatrzy chwilę. 


l Tymczasem Alfonsyna nieprzestawała korzystać 


z najmniejszych zdarzeń, które jej nastręczały sposo- 


bność, wychwalania swych rówieuniczek zdobionych. 


klejnotami; aby dać poznać inężowi, ile ich. sauā 
pragnie. Widok przystrojonych w nie kobićt w pode- 
szłym wieku, mniej ndręczał jej duszę; lecz jeżeli 
nieszczęściem, miały je nowo zamężne, zazdrość na- 

dwczas widoczną, każde „spojrzenie jej uprzedzało 3 
wzrok pełen niechęci i oziębłości udziałem był Mel- 
kura, który z zarumienieniem spuszczał oczy, i wię- 
cej EZ na | tym c giei SE niż luba jego. Żoną. — z < 
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Nowa matatia w Todzinie: *Dotejow z powięk* 
szyło wstręt Alfonsyny , i star gało wędzidła klórem, 
dotąd hamowala nienasyconą swą próżuość, Adela 
Krammór siostrzenica Doteila weszła w związki mal- 


żeńskie z Juljuszem Senwil, sy nem bankiera. Ustępo= 


;'wała ona w piekności swojej: knzynie, ale miała poz 


waby, którym niepodobieństwem było się oprzeć, 


Wybor młodego Senwila, pochodził znatchnienia tej. 


słodkiej sympalji, która pewniejszćm jest źrzodłem 
szczęścia naszego, jak sama miłość i dostatki. Posag 
jej wynosił tylko 80,000 franków , niemniej przecież 


kosztowny odebrała koszyczek, który podług zwyczą* 
] zem 
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ju, otwarto w obliczu krewnych. Z początku. proŻność . 
Alfonsyny „była zadowolniona , „zdawalo jej się bo- t 
wiem, że „same | kwiatki 1 Śkopnosiki mapełniają koszy- E 
czek; A “zobaczy wszy ua dnie puie safj anowe; 
z podwojną „cyłrą nowożeńców ,- w najposępńiejszćm 
milczeniu pogrążoną zosiała. Adela otwiera gu, ziaja 
duje kolczyki brylantowe, grzebień ozdobny i naszyj+ 
nik rzadkiej piękności. Kiedy tak uradowana przyż 
mierzając swoich: biyskotek rzekła z przymileniem do 
Alonsyny: » Patrz jak mi w nich do twarzy!. 
e Mów o tem ciszej rzecze jej z gorzkim pam 
» Alfonsyna. poglądając na swego męża. Moj Kiwo] 
»: „by ci powiedział idąc za zdaniem teścia, że kobieta 
» w swej wiośnie, w kwiaty się tylko stroić pawing 
p "W rzeczy, „samej zawoła sędziwy Doteil, i otwarcie 
„, wam powiem, że błądzi mocno Senwil lożąc ha 
3 djamenty „Połowę prawie tego, co posag Żony Wy- 
s; nosi, — Nic mnie one niekosztowały, odpowić Sen- 
p wil, s4 to klejnoty mojej matki, któremi dla preys 
B szłej Żony za życia podarowała — Ach! jeśli mej 
„ Alfonsynie tę samę przyjemność uczynić zdałam, 
3 ożwie wię *Melkue pomieszany , badając wzrokiem 
zF drżącym” swą żonę; krzyż złoly mojej, na takimże 
> łańcuszku, <pierścień slubny który postanowiłem jaka 

» świętość uważać całe Życie; gdy przyjąć raczy ode- 
s ninie w źaklad uczaciow mego serca; przyda to wię- 
+, cej blasku: szczęściu naszemu, -,, Alfonsyna spuściła 
nadół oczy, 1 w mniemania obłędnem, Że ją mąż 
chciał tylko upokorzyć, bąrdziej jeszcze posepną i 
milczącą przybrała postać. 'Tak to latwo dotknięte 
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serce obrazić się potrati, Że często uajniewinuiejszym 


myślomi, przewrotne daje znaczenie. 


W dzień ślnbó ść kuzyny, kiedy Żona Mel- 
kura, bardzo skromnie ubraną z wymuszonym usme“ 
chem do, niego rzecze: „, Młodej meżatce służą tylko. 
» wiosienne, kwiaty 1. „Twa postać wszelkie wdzięki: 
ji przewyższająca, JESC maż nieśmiały, niepotrze- 
„ buje ozdob. Z tym wszystkim , jeśli na wzór Ade-, 
„ li, raczysz użyć klejnotów po drogiej matce mojej;: 
„ oto, są, przyjm je odemnie. „ Naówczas wydobywa, 
zkieszeni siaroświeckie pudełko w aksamit pawleczone,), 
i, składa W rece Alfonsyny , która je z pomieszaniem i 
przez uleg słość tylko mężowi swemu. otwiera. Znajdu-, 
je w rzeczy same ej krzyż zloty. na łańcuchu; lecz pał 
było j jej podziwienie , kiedy na spodzie, znajduje, dru 

gu, „zbrylantów przezroczystych, nieporownanej szą 
kności 1... = Melku le stabym ; Że na: podpisa- 
nego, kupił ten ii klejnot, dla zaspokojenia swej 
żony którą ubóstwiał, i dla której utrata Życia była 
by niczóm u niego. „ Także mnie zwodzisz , takaż to 
„ zemsia Karola!.: -zawoła. pelna radości Alfonsyna; 
» rzucając się wobjęcie męża; Ach: jakże mi, drogim 
„ będzie ten upominek... „- Natychmiast w niego się 
stroi, i pełna trjumfu bez granic, wchodzi na salę 
weselną z godłem odniesionego zwycięztwa nad E ia 


swego małżonka. Z Zujmującym nśmiechem “ pi svjeta 
Żartobliwe przymówki ojca, czynione ż tąd: Melkuro- 
wi; niezazdroszcząc Adeli, jej kosztowiiych błyskotek.= 
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Niedługo Alfonsyna została przy nadziei. Dla 
uświetnienia tak szczęśliwego wypadku, ponowił Mel- 
kir swoje dary; "których wysoka cena zachw ycała 
młodą małżonkę, i dowiodła jej na nowo; że odtąd 
nie jej g trudem nie przyjdzie, cokolwiek pochlebia 
wyniósłości; bo Melkur stal się już sam uprzedzają- 
cym. Z jakąż radością uczęszczała na widowiska, prze- 
chadzki”' i zabawy, ozdobiona en brylantów; 
jleż ją to niecieszyło; gdy wzrok innych współro- 
wienniczek znajdowała wlepiony w siebie!. Melkur ~ 
dsielił jej szczęście. Równa Pociecha hagr adzała jego ś 


ofiary, przytłumiając tajemne serca wyrzuty 3 ;że nad 
sian swoich dochodów czynił wydatki... Poddajmy się 
raz próżności”, wnet ona rozkazywać nam zacznie, 
i często nas dalej posunie, niżeli przewidzieć można,- 


> ( Dalszy ciag nastąpi. ) 


"DĄB I MAŁE DRZEWKA: 
Bajka Leona Sżabla, 


Dąb ieden w górę wyniosły > 
Pyszny kona'y swoiemi, 
Pogardzał często. drugiemi 

Co przy nim poziomo rosły. — 

Raz mu też rzekł krzaczek mały: 
„ Móy patrjarcho wspaniały ! 

-,„ Nie gardź ubogą krzewiną, — 

„ Gdyś iey niedoli przyczyną. = 
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«22 zabierasz kuvpie dobioczyunućj, rosy _ 
, Čo nam spuszczaią niebiosy , 


M w BIŻ żyiesz w'miłej swobodzie 


suni, Amy wnieustannym ae Are RR 
rz 


"syg, DI A” ze cierpliwie znosiemy. — 


, Lecz: cho znas male fig igury 


Ry Perić poziomo wolemy wmi 


» , Niż kosztem CA, wznosić się do góry! no 
dup Trig EO E 


r be t 


Roskosz BIERA ii aoi, 
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ASN Baj ka, Leona Szabla. z 
EE ANAE M aE i; 

pA Peta: przyjemna Bogini 1 BSE teg R i” 


Wracając do swey świątyni | © 6.6, >R ; 
NE Biedę na drodzę OCZ 


l kiel Wini piits 


środzę, — 
Precz! ( ERY nie na Y Aj" 


Czego przechodzisz r mi drogę ? OE 
Nieszczęsnych istot udziale!.... gi 
Patrzeć na Ciebie nie mogę. — 


Każdy się. Widzę mną Pó, RÓ 
„Odpowić z westchnieniem. þiedas = 
Każdy laie, każdy szydzi ©- 5 5% 
Ale „ratanką nikt nieda. 
Ah! poznasz ‘może fio kiedy, o 


IB próźneć gniewy = DESA ż A $ m 
Bo gdyby. nie było Biedy ` BE 
„Niebyła byś Ly alk 


ze .Ś2, 208 
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Dnia 1. Stycznia, wystawiono na scenie naszej, 
„nową Operę: Jagiello- w Tenczynie oryginalnie wier- 
szem napisaną, z muzyką JP. Józefa Elsnera.-- Ja- 

gielło po śmierci Jadwigi, opuszcza lajeranie tron i 
stolicę, i w zamku Tenczyńskim oddaje się smutkowi. 
Anna, z Mielsztyna przeznaczona mu za Małżonkę, 
z polecenia umierającej Jadwigi i z woli Senatu, udaje 
się ze stryjem do zamku Tenczyńskiego, gdzie prze- 
brana, niedając się poznać Królowi, koi naprzód jego 
Żale, a t&n samóm wzbudza WzGECU jego ilość; na- 
koniec w przytomności Posłów od Senatu wysłanych, 

odkrywa mu swój ród i swoje. nazwisko, — „Oto jest 
treść tej sztuki. — 


Scena drugiego p „w której, Pustelnik prze- 
powiada Jagielle, czyny . - jego następców , upadek i 
odrodzenie się” Ojczyz: ny,. Z powszechuyin zapałem 
przyjętą <osiała. Niektórzy zarzycają, ŻE to przepo- 
wiedzenie jest tylko powtórzeniem snu, „Hinkana w Wi- 
śliczankach. — Zarzat ten jest uiesłuszny, bo, że Pu- 
stelnik „przepowiada Jagielle dalszy stan Polski, to in- 
 teressować może; ale to bynajmniej obchodzić nie mo- 


glo Wodza Króla Czeskisaap — 


Piekne gae pędzla Pana Courtin, niemało 
się przyłożyły do dobrego wystawienia tej sztuki, — 
Z muzyki szczególniej podobał się Nro: 1. po Uwertu- 
rze, Quartet napisany w stylu włoskim, — — Himn 
do Pociechy i piękna harmonja w czasie przepowiedze- 
nia Pustelnika, — 


i 
| 
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Po zakończonej sziuce, RE Autora Poe- 

zyi, a Publiczność "z największćm . ukonientowaniem , 
dowiedziała się, Że uim jest, zuany jaż z kilku dzieł 
Drammatycznych, Alexander Hrabia Chodkiewicz: — 

- Również „zadowolnienie swoje okazała Autorowi Mu- 
'JP. Kudlicz oddał ; rolę hyc pä awykiym; 


sobie talentem, — 


LKX. G. 
DUMKA 
o NIECZUŁEJ RRGKŃ otoi 


Leona Szabla, syi aż 


| Wdycham do Emmy „madobućj, m 
j Lecz ta zawsze nie wzruszona 
Jakie moy los iest podobny ? 
Do losu Pigmaliona!.. - 
Ale co mówie ?... na iego westchnienia 
Ożyła piękność z kamienia; > 
W zbudził czucie w Galalei, - 
Ja nie mam nawet nadziei! 
~ Boże! kiedyż cie doła moja wzruszy 2.4 
Spojrzyj na dzieło twey. ręki! À 
Dałeś mej kochance wdziski , 


Lecz zapomniałeś dać duszy. — 
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SYLWETKA. 


3 
i HOWE, o FOTIN 


Jeżeli z czutych” swych Kadiaaków grona, 


> Suraci którego iuż zwiędła ; Kieona 


Nie żali się przed nikim, aui go nie laje 
Jeszcze mu na pamiątkę ylik swą daie. = 
$ Chce przynajmniej w swej jesieni 
EAS Stwaciwszy, wiosienhe róże | 
Bydż u kochanka w kieszeni, 


Zda Szabel. 
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"Miłość choć dni życia słodzi, że, 
Przynosi iednak i bóle . 
Nigdy cierpień nie łagodzi. 
Miłość choć dni. życia słodzi. 
Lecz iak zapachem uwodzi, 
Róża co niekiedy kole 

Tak Miłość choć życie słodzi DEL. 


Przynosi iednak i i bole. > ki 
r J. K. R. 5 
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Znaczenie Szarady w przeszłym numerze: Pi - rogi. 
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